
MONITOR
Na Rok Pańlki 1782.

Num: XCV.

Dnia 23. Lijtopada.

LUdzie którzy fą chciwi w 
kompanii uftawicznie mówić 
dla pokazania rozumu fwoiego, 

przez dyfkurfa nieobyczayne, kto- , 
re prowadzą przed ofobami fmak 
w rzeczach i rozeznanie maiące- 
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mi, daią oczywiście p o z n a ć , iż ikui 
im brak dobrego rozfądku. oka

T n
J tak  Człowiek wynioffośći na- ftw 

dęty duchem, nabiwfzy fobie gło- ca 
wę próżną fwoich przymiotów cze 
chw ałą , który iię fądzi bydz bo- itni 

( g a tf z y m , godnieyfzym, urodziw- ! fmi 
fzym , rozumnieyizym nad innych, 
w  każdym pofiedzeniu nie oczym 
innym  mówić lubi, ty lkoozn iko - tn< 
mych fzczęścia fwoiego dobrach, co? 
które z  tak  m ocnym  utrzym uie d. 
potwierdzeniem, iak gdyby "te ca- gł< 
łą  kompanię naybardzieśy ’ intere- ko 
fowało, i tem u wfzyfikiemu co zn 
on powiada, nay więkfzą wiarę da- R  
wano. * Ł

Człowiek Woyfkowy o c zy m że  
w kompanii zawfze prowadzi dy- kc

fkurs?



j iź * fkurs? Oto opowiada wfzyftkie 
1 okazye w korych fi? znaydował, i 
W których niezatarte wiekami mę- 

i  na- ftwa fwego, i nieuftrafzonę.y fer- 
glo- ca odwagi okazał dowody, wy li
to w cza nieprzyiacioł, powiada ich 
bo- imiona, których zwyciężył z nie 

sjw- j fmiertelną fwego imienia flawa.
ch;
yin Pan Juryfta, kt.orego umieię- 
iko- tnośći alimentem ieft, Aurea eon-
ich, ccrdia res parvee crescunt, maiący
mię debrze wyprawny ięzyk, i nabitą
ca- głowę maxymami praw nem i, w
;re- kompani uftawicznie zwykł ro-
co zmawiać o Pozwach, Jnduktach ,

da- Relacyach, Dekretach , Apellacy-
ach , Manifeftach.

iźe Jnni którzy fię w rofko fznych
ty- kochaia fiołach, opowiedaią fwo-
> ‘ A 3 V ie



ie wfpaniałe obiady, kolacye, na 
ktoie byli zaprofzeni, albo które 
fairu dla licznych gości pompaty
cznie dawali, nie przepominaiąc 
wyfokich pochwał przypifać Pa- 
nagiryk fwemu. Kuclmhftrzowi, 
który te traktamentu z niewypo
wiedzianym wfzy M ich ukonten
towaniem fporządził, recytuią oni 
iak z regeftru wiele P ulard , Ka
płonowy Kuropatw, &c. ziedli, 
wiele kielifzków wiotkiego likio.ru 
przed obiadem, potym wiele bu
telek wina fzampańlkiego nie ba
wiąc wypili. Dylkurfa takowe
go rodzaiu fa bardzo nudne dla 
tych ofob, które żadney niemaią 
ciekawości podobnych nauczenia 
fię hilloryi.

Kiedy fię WMc Panu przytrafi 
znaydować fię w kompanii takich

ofob



ofob, których konwerfacya zdaie 
fię W Panu wcale dziecinna, i ża
dnego niemaiaca waloru, niepowi- 
nieneś z tąd pokazywać niefmak , 
i na ofoby tak rozmawiaiące pa- 
gardzaiącym poglądać okiem.

0  czym W P. chcefz naprzy- 
kład żeby fię Damy rozmawiały? 
jeżeli nie o Itroiach, iako to o kor
netach, Kwefach, Fryzurach, mo
dnych fukniach, i innych bagate
lach. Ale daym yta niech fą ia- 
k iekolwiek bagatelne dyfkurfa, gdy 
W Pan o co iefteś zapytany, miey 
tę  ludzkość abyś z Ikromnością od 
powiedział, nieobawiąy lię przez 
tobydz poniżonym, ani uczynić 
krzywdy fwoiey wyfokiey rozumu 
dofkonałośći, która, fądzifz że po-



Z ti|d Aryftes obrzydzony w 
kompaniach; źe nie przyiemnym 
uczciwego towarzyfiwa wfpołecz- 
nikiem, ale furowym był wfzędzie 
cenzorem. Nieczynił on źadney 
na to  uwagi, o czym iego przyja
ciele rozmawiali, ieźeli otworzył 
u fla , to  tylko dla krytykowania 
naymnieyfzego flowka, które fię 
przeciwne zdawało iego fentymen
tora. Rozmawiał onczafem, ale 
o rzeczach tak wyfokich i zawi
łych, źe nie wiem czyli fię fam mógł 
zrozumieć, T e  wielkie okazy
wanie umieientności fwoiey, przez 
które on wfzyfikim oczy zacmieć 
trałow ał, fprawiło ten dla niego 
lkutek, źe wfzyfcy na niego z po
gardą. i iako na uprzykrzonego 
Pedanta patrzyli.
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J  toć to  ieft co wftręt czyni w  
kompanii częftokroć od obcowania 
z  uczcnemi, źe oni niezawfze fą 
nayobyczaynieyfzemi, chociaż fą 
oświecenfi na rozumie, iednak w  
konwerfacyach z innemi brak im 
na przyiemnośći i przymileniu fię 
a to  z tąd  źe maiąc wyfokie o fo
bie rozumienie albo gardzą innych 
konwerfacyą, albo chcą aby wfzy-' 
fcy fzli za  ich zdaniem.

Ludzie fą ftworzeni aby żyli 
w fpołeczeńftwie z drugiemi, a  ia- 
kieź tam  zgodne bvdz może wfpo- 
leczenftwo? gdzie niema zgody 

s w  zdaniach i rozmowach, ale je
den nad drugiego fwoy rozuitl 

( przenofi.

T a  ieft naypierwfza umieję
tność, t a  naypotrzebnieyfza wia

domość



domość umieć źyć z ludźmi na 
Swiecie, umieiąc żyć upewniani 
ze  wfzyftkie prawdziwey Polityki 
m axyray  naydokladniey zachowa
m y, a  zutvin na wy foka u wfzyft- 
kich zarobię my fobie lieputacye i  
fzacunek.
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